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Rok IV. 


Zeznania dra Nussenfelda 


Adw. dr. Hofmokl Ostrowski 
obrońca Jana Dońca 


W ogniu pytań prekuratora 
krystalizuje się obraz 
zbrodni 


Dalszy ciąg wczorajszej rozpra- 
wy rozpoczął się serją pytań 
prokuratora, który zarzucał Bo- 
brzeckiemu, iż przy wpisie na 
Akademję Sztuk Pięknych sfał- 
szował świadectwo i że pobie- 
rai pieniądze od Sojównej, któ- 
ra była prostytutką. Szeroko o- 
mawiana była sprawa przygoto- 
wań do morderstwa. 

— Czy pamięta pan że Do- 
niec miał z początku starać się 
o pozyskanie względów Garn- 
carzówny. : 

— Tak — odpowiada Bob- 
rzecki. 


„dak ją bukne w teh — 
ly kłapnie zębami” 


— Wyście się nie liczyłi z 
zabójstwem, ale Doniec. powie- 
dział wam, że „huknie służącą 
w łeb, to kłapnie zębami. i nie 
będzie wiedziała co się dzieje ? 
— Ja tego nie słyszałem. 

— Ale to słyszał Schenkirzyk. 
A pocoście zabrali rewolwery 
ze sobą? 

— To był rekwizyt, który 
był potrzebny do czegoś gdzieś. 

Bobrzecki twierdzi,iże Schen* 
kirzyk zaproponował popełnie- 
nie samobójstwa, wrazie nie- 
udania sią napadu. 


Czy osk.Bobrzecki 
musi odpowiadać 


na pytania? 


W trakcie pytań prokuratora 
prosi o głos obrońca Hofmokl- 
Ostrowski, który prosi przewod- 
niczącego trybunału, aby zwró- 


ci} uwagę oskarżonemu, iż naj 


pytania, które dotyczą kwestyj 
raz omówionych, nie musi odpo- 
wiadać. 

Na przemówienie to odpowia- 
da prokurator dr Boryczko, — 
który podkreśla, iż zaraz po a- 


| nego o jego prawach. 


gdyż ten interesował 


KRAKOWSKIE 


Kraków, piątek 22 czaywca 1934 


Przew. udziela oskarżo- 


poczem prokurator zadaje 
w dalszym ciągu pytania. 
Jak się z tych pytań o- 
kazuje, Schenkirzyk i Bo- 
brzecki, dowiedziawszy się 
o aresztowaniu Dońca, u- 
mówili się, że do końca 
będą wypierać się wiay. 
Obrońcy serją pytań 
starali sie wyświetlić role 
reszty oskarżonych. 


Schenkirzyk nie 
poczuwa się do 
winy. 


Na polecenie przewod. 
wprowadtony zostaje trze- 
ci osk, Kazimierz Schenkirzyk. 

Na pytanie przew: czy po- 
czuwa się do winy, odpowiada 
on, że nie przyznaje się do 
morderstwa, a przyznaje się 
jedynie do udziału w kradzieży. 

jest on synem urzędnika, 
s Jordarowś: „Ojciec odumarł 
go przed rokiem. Bobrzeckiego 
znał od kilku lat i zaprzyjaźnił 
się z nim. 

Czy zauważył pan zły wpływ 
Bobrzeckiego na siebie? — Nie. 

Czy wie pan coś o stosunku 
Bobrzeckiego do kobiet? — Na 
ten temat rozmawialiśmy mało. 
Bobrzeckiego poznał przed 6 
lub 7 laty, Dańca poznał u WŁ. 
Bobrzeckiego, który powiedział 
że ten typ interesuje go. 

Tajemnice świata podziem- 
nego. Przechodząc do kwestji 
„raków“ do włamań, podaje 
Śchenkirzyk, że Bobrzeeki roz- 
mawiał na te tematy z Dońcem 
o jako 
typ przestępczy, chciał on po- 
znać tajemnice Świata podziem- 
nego. 

Pomysł włamania do miesz- 
kania dr Niissenfelda. powstał 
między Bobrzeckim i Schenki- 


'rzykiem. 


Skąd przyszło u pana takie 
załamanie duchowe, że posta- 
nowił pan wejść na drogę prze- 
stępczą? 

Zassdniczym motywem było 
moje ciężkie położenie mater- 
jalne. Schekirzyk przyznaje się 
że sporządził paczkę, którą do- 
ręczono S: p. Garncarzówny, 
poczem opisuje ostatnie przy- 
gotowania przed udaniem się 
do mieszkania dra Nissenfelda, 
oraz przybycie do mieszkania 
lekarza. Pierwszy wszedł Doniec. 

W dalszym ciągn opisuje 
Schenkirzyk przebieg rabunku 
i ucieczkę. 

Następnie przew. w dalszym 
ciągu przesłuchuje oskarżonego 
Schenkirzyka. 

Przew. Czy rękawiczki były 
pożyczone? 

Osk. Tak, miałem ich w dniu 
rabunku. 


Przew. Gdzie pan otrzymał 
ządrapanie i obrażtknia? 

Osk. Nie pamiętam. 

Przew. Doniec twierdzi, że 


, resztowaniu pouczono oskarżo- |pan dusił, gdy ofiara się broniła? 


sk. Nie. 


Przew. Co pan powie na to, | wchodził, wy za nimi. 
nemu pouczenia prawnego, | że na rękawiczkach są ślady | niósł? 


krwi? 
Osk. Nic nie wiem. 
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Co pan 
Osk. Nic. 


Przew. Czy pan szukał zgu- 


Czy pan stoczył z ofarą bójkę | bionego naboju razem z Bob- 


i ona pana podrapała? 


Osk. Nie. 


Schenkirzyk 
zacierał ślady. 


Przew. Pan miał zacierać 
ślady, Doniec miał uniesziod- 
liwić ofiarę, a Bobrzecki miał 
być kierownikiem idyrygentem. 

Osk. Tak. 

Przew. Gdy oni, jak pan 
twierdzi zajęli się ofiarą, to co 
pan robił? 

Osk. Poszedłem do drzwi i 
patrzyłem się przez wizer, czy 
to nie idzie, później do kuchni. 
Osk. To pan wypełnił roz- 
kazy Bobrzeckiego? 

Osk. Tak. 

Przew. Co było z tym kufrem? 
Osk. Zabraliśmy pieniądze. 


Schenkirzyk 
stale zaprzecza 


Przew. Czy Doniec co zabrał? 
Osk. Nie. 
Przew. Kto plądrował w po- 
koju sypialnym? 

sk. Nie wiem. 

Przew. Doniec twierdzi, że 
wyście mu nic nie kazali ruszać? 

ią z prawda. M 

'rzew. Papieros aliliście 

Osk. Nie. i A; 

Przew. Nie, a Doniec tak 
twierdzi, pan kazał Dońcowi, 
żeby palił papierosy. 

Osk. Nie prawda. (Tu Doniec 
potwierdza), 

Przew. Czy rozbiliście kufer 
służącej? 

Osk. Nie. 

Przew. No, to źleście trafili, 
be tam było 5000 zł. Czy 
Bobrzecki i Doniec chodzili i 
patrzyli co robi ofiara. 

Osk. Nie wiem. 

Przew. A o makacie pan nie 
mówił że Bobrzecki ją zarzucił? 

Osk. Nie. 

Przew. Przecież widzieli- 
ście że ofiara nie żyje? 

Osk. Myśmy nie chcieli 
mordować, to był przypadek. 

Przew. Dlaczego pan pił wódkę 

Osk. Milczy. 

Przew. Jakby pan ten czyn 
według swego mniemania okre- 
ślił ? 

Osk. Straszny czyn. 

Przew. Kiedy się pan o czy- 
nie dowiedział? 

Osk. Wieczorem z nadzwy- 
czajnego wydania. 

Ew. Podobno był pan 
bardzo przybity, ale z kobie- 
tami mógł pan iść na dancing? 

Osk. ja myślałem, że zwarjuję 
chodziłem jak tuman. 

Przew. Zawiadomiliście Dońca 
i odebraliście mu papierośnicę? 

Osk. Tak. 

Przew. No, to pan nie był 
taki zdenerwowany jak pan 
twierdzi: No dobrze Doniec 


rzeckim. 
Osk. Nie przypominam sobie 
Przew. A kto się potknął na 
kulce? 
| Osk. Ja nie — (tu wszyscy 
oskarżeni wstają i twierdzą, 
Że nikt z nich nie potknął się) 


Przew. Pan powiedział do 
biegłego lekarza, że kto nie 
umie pieniądzmi obracać, to 


trzeba je mu ukraść, następnie 
pan powiedział, że to był istny 
wyczyn sportowy 


Śchenkirzyk przyznaje się, że | 


wyraził się w podobny sposób, 
ale jak twierdzi, naprowadzić 
go miał na to określenie p. dr. 
Jankowski. 

W krótkich słowach opisuje 
następnie Schenkirzyk, jak po 
zmianie przez Dońca :20 dola- 
rów, udali się we trójkę na ko- 
piec Kościuszki i tam zakopąli 


yfi eni dze. 
fw. ak to było z tym re: |obrońca opowiada, iż kieliszek 
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wolwerem 
w drodze. 

Osk. Tak. 

Przew. A tymczasem Doniec 
przeczy temu kategorycznie. A 
jak to było z chusteczką do 
nosa i z pańskimi spodniami. 

Osk. Kiedy wycierałem nos, 
zobaczyłem na chusteczce ja- 
kieś krwawe Ślady. Wiedziałem, 
że krew ta pochodzi z nosa, 
chusteczkę mimo to spaliłem. 

Przew. Całej pan nie spalił, 
tylko część. A może chusteczka 
ta służyła do tego, żeby ofierze 
zatkać usta? | może była te 
krwawa plama z jej ust? To,że 
Garncarzówna miała krwotok z 
ust, to mie ulega wątpliwości. 

Osk. Nie, to jest nieprawda. 

Przew. A z temi spodniami 
jak było? Czyścił je pan. 

Osk. Nie, nie czyściłem. 

Przew. Doniec zeznał, że pan 
wziął grudkę ziemi i czyścił pan 
czerwoną plamkę na spodniach. 

Osk. To jest nieprawda. 

Przew. To jest prawda, po- 
nieważ znaki wycierania na pań- 
skich spodniach zostały stwier- 
dzone. Cóż dalej? Był tam układ, 
że po miesiącu macie po te pie- 
niądze przyjść. 

Osk. Nie pamiętam tego. 

Schenkirzyk opowiada, że ze 
zmienionych 20 dol. on i Bo- 
brzecki dostali po 20 zł. Ile 
dostał Doniec, nie wie. 


Jak zbrodniarze 
bawili się 
w  „Esplanadzie" 


Przew. Czy dancing w Espla- 
nadzie od godziny 8-mej do 2-ej 
kosztuje jedną osobę 20 zł. 

Osk. Dużo mniej. 

Przew. Mnie się wydaje, że 
więcej. 

Osk. Wieczór ten kosztował 
nas po 4 zł. 

Przew. To skromnie. Piliście 


Adw. dr. Jan Bardel 
obrońca Wł. Bobrzeekiego. 


Słyszę w tej chwili, że- pan 


Czy Doniec strzelał |wódki kosztuje w tym czasie 2 


zł. Ja nie wiem. Wydaje mi się 
jednak, że 4 zł. to trochę za 
mało. 

Przew. przypomina następnie 
osk., że powiedział wtedy o ja- 
kimś koszmarnym dniu i Że ni- 
gdy nie zapomni tego dnia 
a następnie podaje: L 

— Panie będące w waszem 
towarzystwie wzięły to -nawet 
do siebie, że przyjemność tego 
dancingu była dia pana tak o- 
gromna, że pan tego nigdy -nie 
zapomni. 


O narzeczonej 
Schenkirzyka 


Przew. Kiedy _przyje'hała 
pańska narzeczona Kędrzauka? 

Osk. W nocy z czwartku ns 
piątek. 

Przew. Czy zamierzał pan 
się z nią żenić? 

Osk. Nie miałem zamiaru, ze 
względu na moją sytuację fi- 
Nansową, 

Przew. A czy była między 
wami mowa o małżeństwie. 

Saka Nie. 

rzew. Otóż ta pani przyjeż- 
dża na Kleparz do botelu, in 
ją odprowadza, czy nocował 
pań wtedy w tym hotelu. 

Osk. Nie. 

Schenkirzyk opowiada nastę. 
pnie, że nazajutrz z p. Kęd- 
rzanką i w towarzystwie Bob- 
rzeckiego był w barze, w res» 
tauracji na dancingu itd. 

Po dancingu odprowadził p. 

Kędrzaukę do hoteln i pezes- 
tał u niej na noc. 
„Przew. Czy pan zachowywał 
SIĘ normalnie. Czy p. Kędrzan- 
ka nie pytała się pana dlaczego 
P. Smutny? 

Osk. Tak, mówiła co do mnie 
na ten temat. 

Przew. Czy pan płakał. 

sk. Nie. 


wódkę, pan tak zeznał. Zeznał Dalszy ciąg 4 


pan, żeście się dobrze bawili. 


à 


na stronie 


Str. 2. 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Naiwny kmiotek ófiarą oszustów 


Niebywale łatwowiernym oka 
zał się włościanin ze wsi Stara 
Wieś pod Siedlcami, Antoni 
Walkiewicz. Sprzedał on ca- 
ła zagrodę gospodarską za 8000 
złotych. o czem dowiedzieli się 
zawodowi handlarze końmi. 
wśród których nie brak spryt- 
nvch oszustów. Obmyślili oni 
wielki podstęp. dla wvłudzenia 
od wieśniaka posiadanej gotów 
ki. W tvm celu zgłosił się jeden 
z handlarzy koni. proponując 
Aalkiewiczowi kupno fałszy- 
u *ch banknotów złotowych, wy 
rabianych rzekomo w Gdańsku. 
Na dowód prawdy. aferzysta 
r'zyniósł wieśniakowi parę ta- 
kich banknotów. niczem zresz- 
tą nie odróżniajacych się od do 
brych, ko były to najautentyvcz- 
niejsze w Świecie. Walkiewicz 
puścił je w kurs i choć poszło 
mu to gladko, nie chciał przy- 
stać na propozvcie oszustów. 
Wtedy ci chwycili się innego ka 
wału i spytali. czy nie chciałby 
nabyć na własność maszynę do 
wyrabiania banknotów, przy po 
mocy olejku goździkowego. sy 
stemiecm powielania. Tu już sko 
łowali naiwnisiowi głowe i zgo- 
dził się obejrzeć, jak taka ma- 
sztna do robienia pieniedzy pra 
cuje. Oszuści dła tem wieksze- 
go zaimponowania kmiotkowi 
s"rowadzili nieznanego wsnól- 
nika. przedstawiając go iako 
nodporucznika. Edmunda Wiś- 
lickiego. Miał to bvć specialista 


Walkiewicza, kazał usunąć 
wszystkich domowników i przy 
stapił do fabrykacji. Całą noc 
trwała ta praca. podczas której 
rodzina Walkiewicza mysiała 
spać w stodole na słomie. ..Pod 
porucznik“ pocił sie wespół z 
koniarza: © Wreszcie o Świcie 
ktoś zab. :! do izby. Walkie- 
wiczowi polecono zobaczyć, 
czy to czasem nie policjant. 
Gdy kmiotek w całej naiwności 
wyszedł z izbv. gdzie miał prze 
chowane pieniądze, oszuści sięz 
nęli do kuferka i zabrali wszyst 
ko. Później rankiem ulotnili się 


cichaczem. zabierając ze soba 
skradzione w tak pomysłowy, 
sposób pieniądze. 

Straty Walkiewicza wynio- 
sły 2700 złotych i 450 dolarów. 
W taki sam sposób okradli oszu 
Ści jeszcze jednego wieśniaka w 
okolicy, rabując mu 7.500 zło- 
tych. 

Policia ujeła tylko dwóch o- 
pryszków, Mojżesza Wedke i 
Hersza Plude. Trzeci, „podporu 
cznik” zdołał zbiec, licząc na 
dvskrecje kamratów. Sąd ska- 
zał Płude na 4 lata a Wędkę 
na 3 lata więzienia. 


Ja kulisami działalności towarzystw uhezgieczeniowych 


Znany przemysłowiec łódzki. 
chcąc zabezpieczyć swej rodzi- 
nie spokojną przyszłość na wy- 
padek swojej śmierci. zaaseku- 
rował sie w Towarzystwie 
„Przezornośćć na sumę 3000 
dolarów. Pieniędzy tych nie 
chciano później wypłacić rodzi- 
nie zmarłego, jedynie dlatego. 
że nie została wn!łacona ostat- 
nia rata ubezpieczeniowa. 

Sprawa bvła przedmiotem in 
terweneii u różnych władz nad 
zorczych, sprawujacych z ra- 
mienia Państwa kontrole nad to 
warzvstwami ubezpieczeń. a na 
stepnic została skierowana do 
sądu. 

W dwóch instanciach Towa- 
rzystwo  „Przezorność* prze- 


od wvrosu pieniedzy. ..Podpo-?grało i sad przyznał całkowicie 


rucznik'* sprowadził newnej no- 
cv. jakaś „maszynke“ do chaty 


(S.F.) Zgrane podwórzowe 
zespoły muzyczne wyparły pra- 
wie całkowicie kataryniarzy. Co- 
raz rzadziej sie słyszy na podwór 
ku warszawskiem  wygrywany 
monotonnie przez katarvnkę walc 
z „Wesołej wdówki”, albo ostat- 
ni szlagier katrarynkowy „Bajade- 
rę", 
A gdy któryś z ostatnich kata- 
rvniarzy zawita na podwórko, na 
hikim już jego artystyczna praca 
nie robi wrażenia, nikt go już nie 
słucha. 

To też p. Walery Rogozik z bó 
lem w sercu kręcił korbę kata- 
rynki, patrząc na przerażliwe pust 
ki w oknach wszystkich pię- 
ter. I serce zabiło żywiej, gdy 
wreszcie w oknie na parterze 0- 
tworzył się lufcik, a w lufciku u- 
kazała się jakaś meska głowa. 

Meska głowa, należąca do p. 
Jakóha Haftiga, ulokowała się wy 
godnie i pociągnęła głęboko no- 
sem. 

P. Rogozik, ujrzawszy słucha- 
cza, zakręcił mocniej korbą, że- 
by prędzej skończyć „kawałek“, 
a po skończeniu zdjął czapkę i 
wyciągnął w stronę lufcika. 

— Poprosze, panie szanowny, 
co łaska. « 

P. Haftig udał. że to się nie do 
niego odnosi i ziewnął niedbale. 

— Panie z lufcika — ponowił 
srośhe kataryniarz — daj pan co 
za muzykie. 

Wówczas p. H., nie mogąc już 
udawać, że nie wie, o kogo cho- 
dzi, weruszył ramionami. 

— Nie mam drobnych. Nic nie 
dam. 

P. Rogozik poczuł, że jego arty 
styczną duszą zaczyna trząść cho 
lera. 

—- Nic pan nie dasz? 
kiem prawem, pan 
chał? 

— Kto słuchał? Ja jestetn wo- 
„góle niemuzykalny. 

— A łeb pan poco przez lufcik 
wystawił? 

<= Nie wolno małe? Sobie wa- 

trze. 


To ia- 
muzyki słu- 


Za darmo— n 


żądana sume. Wówczas Towa- 
rzystwo niezadowolone takim 


ZYD” 


e 

Taka bezczelność doprowadzi- 
ła p. Rogozika do pasji. 

— Powietrze sobie pan wą- 
chasz? A jakiem grał oberka, to 
możeś pan nie podrygiwał? Ale 
czekaj, łatku galarowy! Nicdo- 
czekanie twoje, żebyś miał za 
darmo przyjemność! Won z lufci- 
ka! 

P. Haft'g spojrzał pogardliwie 
i nie ruszył się. 

— Won, powiadam, z lufcika! 
— ryknął p. Rogozik. — Jeszcze 
jeden kawałek będę kręcił, i, że- 
byś pękł, łobuzie, za darmoche 
nie dam ci słuchać. 

A gdy pomimo powtórnego we 
zwania pan H. się nie ruszył, du- 
ży kamień rzucony ręka artysty, 
rozbił szybę okienną na kawałki. 

Zamiast  zasłużonej zapłaty, 
biedny artvsta dostał w jakiś 
czas potem 3 dni aresztu. 
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wynikiem uzyskało wstrzyma- 
nie wypłaty, gdyż została wnic 
siona ostateczna skarga kasacyj 
na.do Sądu Naiwyższego. 

Towarzystwo działając w ten 
sposób na zwłoke, wygrywa 
przy każdcj okazji: albo na 
spadku dolara, lub też wygrywa 
swe atuty na nędzy klientów, 
którzy zmuszeni cieżkiemi wa- 
runkami żvciawemi. biorą póź- 
niej tyle, ile im daje Towarzy- 
stwo. nie zaś ile należy sie im 
według słuszności. 

Ponieważ krążą po mieście 
słuchy. że towarzystwa ubezpie 
czeń ani razu nie wvvłaciły jesz 
cze pelnej premii ubezpieczenio 
wej. a zawsze starają sie cośkoł 
wiek urwąć, przeto szykuje się 
wielką kempanje prasową w o- 
bronie posrzywdzonych. 


i ciekawych pytań 

W dalszym ciągu 6-ej serji 
prosimy o rozwiązanie następują 
cego zadania: 

8. SZYFR 
miba lasy cakoń od taćczyniesz 
zaczli jeśniesz gadod ścią twoła 
Er 

A teraz bardzo aktualne pyta- 
nie, nad którem hiejeden (niejed- 
na) z nas zastanawiał się poważ- 
nie: 

9. JAK NAJTANIE] SPĘDZIĆ 

URLOP? 

Naturalnie najtaniej i możliwie 
przyjemnie. 

(Uwaga: zamazanych krzyży- 
ków w zadaniu Nr. 7 w rzędzie 
nad literą „k“ — nie należy brać 
pod uwage). 


| Kupon zadań i: pytań 
Nr. kuponu 4 
Nr. gazety 171 


Dowód zimnej krwi 


W swoim czasie donoszono już o 
tem, że połowa wygranej 250.000 zł., 
jaka padła w ciągnieniu lV-ej klasy na 
Nr. 15600, jest własnością mieszkanki 
Łodzi, panny B. K., pracowniczki biu- 
rowej jednej z fabryk włókienniczych. 

Ta wybranka Fortuny dała dowód 
wielkiej flegmy — wczoraj dopiero bo- 
wiem zgłosiła się do Generalnej Dy- 
rekcji Loterji Panstwowej w celu zre- 
alizowania swej połowy losu. Gdy 
wyrażono zdziwienie, że cały miesiąc 
czekała na zainkasowanie gotówki, 
choć mogła to uczynić na drugi dzień 
po ciągnieniu, p. B. K. odparła: — Sto 
tvsięcv złotych — to wielkie pienią- 
dze. Nie chciałam rozporządzać niemi 
pod wpływem podniecenia, jakie wy- 
wołata u mnie wiadomość o wygranej. 
Chcę działać z rozwaga i namysłem. 
Dziś już oswoiłam się z myślą, że je- 
stem bogata i dlatego zglosiłam się po 
gotówkę. Zreszta i teraz nie mam jesz- 
cze konkretnych projektów, zostawię 
więc pieniądze narazie w Banku Go- 
spodarstwa Krajowego, gdzie są rów- 
nie pewne, jak w Generalnej Dyrekcji 
Loterji. 

Dalej opowiedziała nam p. B. K., że 
ara na Loterji Państwowej już 8 lat. 
Kierowana jakienś dziwnem przeczu- 
ciem, postanowiła na 24-4 | oterję na- 
buć numer 15.600. Dowiedziawszy się, 


iż znajduje się on w jednej z kolektur 
warszawskich, porozumiała się z nią 
listownie, i od tego czasu stale wyku- 
puje ten numer. W ciągu trzech lat 
padły nań tylko dwa razy stawki, ale 
wreszcie okazało się, że przeczucie jej 
nie omylilo. 

O. wygranej dowiedziała się z ga- 
zet. Choć kupiła wszystkie, iąkie mo- 
gła dostać w Łodzi i choć we wszyst- 
kich znalazta potwierdzenie szczęśli- 
wej wiadomości, pewności nabrała do- 
piero po przejrzeniu u kolektora urzę- 
dowej tabeli dziennej. 

Na realizację losu 
szy dzień ciągnienia pierwszej klasy 
30-ej Loterji Państwowej, która ty- 
siącznym rzeszom obywateli niesie na- 
dzieję lepszej doli. Ten pierwszy dzień 
już przysporzył kilku osobom niezbęd- 
nych im srodków, gdyż padły dwie 
wygrane po 15.000 złotych, jedna w 
Czestochowie, druga w Krakowie, oraz 
icdna 10.000 zł. w Katowicach. 

Ale najwieksze wygrane, ze 100/090 
złotych na czele, które wyjdą z kola 
w nadchodzący piatek, wciąż jeszcze 
oczekują swych właścicieli. Zostać 
nimi mogą nawet ci, którzy chocby 
jeszcze w ostatniej chwi'i nabędą losy 
Loterji Państwowej. 

Spieszcie więc wszyscy, by nie stra- 
cić nadarzającej sie sposobności, 


wybrala pierw- 
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Gorąco. Chcemy się ochłodzić. 
Mniej odważni siadają na misce 
z zimną wodą i wachlują się sta- 
rą gazetą, odważniejsi jadą nad 
Wisłę, włażą po kostki w wodę i 
czekają aż chłód z nóg podejdzie 
pod górę, a najodważniejsi ska- 
czą do wody, lub wyjeżdżają łód 
ką na środek Wisły. 

Jeeżli na łódce oprócz wiośla- 
rza jest kobieta, to zwykle o ni- 
czem innem nie mówi, tylko o e- 
wentualnym wypadku. 

— Panie Oleś! A co będzie, 
jak się łódka wywróci? 

— Co ma być? Pójdziem na 
dno. 

— Nie boi się pan? 

— A czego? Bo to źle pod wo 
dą? Rybów nie brak. Chłodno, 
nie spociem sie. 

— Nie gadaj pan, bo sie boje. 

— He, he, he! Ja tylko tak dla 
śmichu mówię. Nie bój sie panna. 
W razie czego wyciągnę. 

— A za co pan będzie ciągnął? 

— Za co sie da. Złapie nogie, 
to za nogie. Złapie włosy, to za 
włosy... 

— Panie Oleś! W razie czego 
to tylko za rękie pozwalam, Nie 
jestem żadna flomdra, żeby mnie 
za włosy taskać! 

W innej łódce używa przejażdź 
ki małżeństwo. 

— Beniek — odzywa się żona. 

— No? 

— Co będzie, jak ja wpadne do 
wody? 

— Skąd ja 
Prorok jestem? 

— Ale czy skoczysz, żeby mnie 
ratować? 

— Nie wiem. 

— Ty się nie wykręcaj! 
wiedz mi, tak, albo nie. 

— Myśle, że nie. 

— Cham! 

— Dlaczego cham? Czy ja u- 
miem pływać? Czy ja ci coś po- 
mogę, jak będe skakać? Poco ma 
ją być dwa trupy? Wystarczy je- 
den. 

— Łobuz! 
mnie? 

— Czy ja wiem, coby było? 
Musjałabyś najpierw umrzeć, to- 
bym zobaczył. 

— Więc nie będziesz skakał? 

— Sam nie. Ale nie bój sie. Zro 
bie krzyk i cie wyciągną. 

— Nie chcę! Ja chce, żebyś ty 
skakał. 

— Co ci za różnica? 

— Ty jesteś mąż! To jest twój 
obowiązek! 

— Obowiązek, śŚirnobowiązek! 
Dla twojej przyjemności nie bę- 
dę ryzykować życie! 

— Jedziemy w tej chwili do 
brzegu! 

— Najwyższy czas! To wogóle 
był idjotyczny pomysł z tą łódką. 
Co za przyjemność bez przerwy 


się bać? 


mogę wiedzieć? 


Po- 


Mógłbyś żyć beze 


SPORT 


8 PUNKTÓW DO ZDOBYCIA 

W najbliższą niedzielę odbędą sie w 
kraju następujące spotkania pilkatsnie 
o mistrzostwo Ligi: w Warszawie -- 
Warszawianka — Pogoń, w Krakowic 
Wisła — ŁKS, Podgórze — Cracovia 
w Poznaniu Warta — Ruch. Jedynvn 
stuprocentowym faworytem z wyniie- 
nionych czterech spotkań jest Craco- 
via. W pozostałych meczach wyelimi- 
nowanie „murowanego“ zwycięzcy 
stanowczo jest niebezpieczne. Osąiįlż- 
my: Pogoń powinna wygrać z War- 
szawianką, Ruch, sądzą” z jego form: 
nie da sobie wydrzeć zwycięstwa, a 
Wisła, choć ma naogół pecha do ŁKS. 
tym razem Staje z dużemi szansami. 
Wszystko to przewidywania i dopie- 
ro w niedzielę wieczorem po meczach 
sytuacja się wyklaruje. Albowiem nie- 
zbadane są możliwości naszych zespo 
łów ligowych. 


DZIŚ POCZĄTEK 
SZERMIERCZYCH MISTRZOSTW 
EUROPY 

Dziś na planszach pod gołem nie- 
bem w Dolinie Szwajcarskiej rozpo- 
czyna się „dziesięciodniówka*  szer- 
mierczych mistrz. Europy. Zawody od 
bedą się o 9-ej rano i o 4,30 po poł. 


MIĘDZYNARODOWE 
ZAWODY KOLARSKIE 
Dziś o godz. 20-ej odbędą się na Dy 
nasach pierwsze w tym sezonie mię- 
dzynarodowe zawody kolarskie i w 
jeżdzie za motorami. 


FRANCJA PRZEGRYWA 
MECZ O PUHAR DAVISA 
W Paryżu zakończył się półfinałowy 
mecz tenisowy o puhar Davisa pomię 
dzy Francją a Australją. Francja prze- 
grała 2:3 i odpadła od dalszych gier, 
W ten sposób w finale gier strefy eu- 
ropejskiej spotkają się Czechosłowa” 
cja — Australia, 


40.000 HARCERZY W OBOZACH 


Tegoroczna akcja letnia Zw. Ha 
cerstwą Polskiego przewiduje przep 
wadzenie ponad 2.000 obozów w całe 
Polsce, na których bawić będzie 40 ty 
sięcy młodzieży harcerskiej. 


ZWIĘKSZAJĄ SIĘ SZEREGI 
ZAWOOWCÓW 


Nailepszy amator pięściarz czeski, 
Stoecki przeszedł przed paru dnia= 
mi na zawodowstwo. W ten sposób 
ubył ze starej gwardii jeszcze jeden 
narazie niezastąpiony as pięściarstwa 
czeskiego. Stoecki znany był na rin 


gach międzynarodowych, walczył 
również i w .Polsce. 
m, 


Ponury oszust 


Sąd Apelacyjny zajmował sie 
wczoraj znowu niezwykle ma- 
Rabryczną afera obciecia pal- 
ców,_dla otrzymania premii a- 
sekuracyjnej. Na ławie oskar- 
żonych zasiadł nielada spraw- 
ca, Bolesław Wikiel z Jabłon- 
nej pod Warszawą. który tru- 
dnił się zawodowo obcinaniem 
sobie palców, z czego stworzył 
sobie źródło dochodowe. Na 
tych obcinanych palcach, wy- 
szedł całkiem nieżle, gdyż pc 
raz pierwszy za kawałek kciu- 
ka otrzymał odszkodowanie z 
Poznańskiego Towarzystwa U- 
bezpieczeń w kwocie 10.000 
złotych, a następnie, gdy po pz 
ru miesiącach obciał sobie re- 
sztę operowanego iuż raz pal- 
ca, wypłacono mu w Krakow- 
skiem Towarzystwie większą 
jeszcze sumę, ho 16.000 zł. 
Zgubiła go cheć „dopomoże- 
nia” innym. Agitował więc 
swoją lokatorkę. Zofje Wrzo- 
skowa - Szymańską. aby dała 
sobie obciać palec a nia poża- 
łuje tego do Śmierci. 

Na rozprawie apelacvinej, 
skazany pierwotnie na pieć lat 
więzienia. Wikieł wykrecał s'e 
iak mógł. Nic mu to jednak nie 
pomogło. Jego ponura Sprawa 
wywołała na sali odruch odra- 
zv. Przedstawiciele oszukanych 
towarzystw ubezpieczeń nana- 
dli nań bardzo ostro, wyvnam-- 
nając, że gdyby natura obda- 
rzyła go dluższemi palcami od 
normalnych. to zrobiłhv na 
swych wstrętnvch operacjach 
prawdziwv maiatek. 

Wyrok ząrówno na Wikie?n. 
jak i Wrzoskową, skazana na 
półtora roku za  niespotvkane 

szustwo ubezpieczeniowe. Zo- 

w całości mimiagidzany. 
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Prawda o życiu Japończyków 


(Korespondencja własna) 
Londyn, w czerwcu 1934 r. 


Anglja ma dziś dużo kłopotów 
z ojczyzną Wschodzącego Słoń- 
ca. Bawełniane miasto angielskie 
jak Manchester i inne „toczą woj- 
nę z japońskiemi ośrodkami prze 
mysłu bawełnianego w Osaka i 
wielu innych miastach. Japonja 
wystąpiła do walki konkurencyj- 


nej z Anglją na rynkach zamor-|P 


skich i w Europie. 

Mówi się ciągle o tem, łź robot 
nik japoński, w szczególności w 
przemyśle bawełnianym, jest nę- 
dznie wynagradzany i że Japon- 
ja może uprawiać światowy dum 
ping dzięki taniźnie swej robociz 
ny. W twierdzeniu tem jest wiele 
nieścisłości: _ przedewszystkiem 
tryb życia pracownika japońskie 
go różni się od trybu życia czło- 
wieka pracy w Europie. W roz- 
mowie z japońskim kolegą po pió 
rze, usłyszeliśmy interesujące da 
ne o tem, co zarabia i jak żyje 
przeciętny robotnik w Japonii. 

Nasz kolega, żółtooki dzienni- 
karz z Tokio, siedzi nad Tamizą 
i publikuje pracę ò obliczu współ 
czesnej Japonji ludzi pracy. 

W stosunku do Europy — mó 
wił nasz rozmówca — uderza za 
sadnicza różnica w trybie życia 
pracownika japońskiego i europej 
skiego. Robotnik japoński Żyje 
na 3 potrawach: ryżu, rybach Í ja 
rzynach. Jego ulubionym trun- 
kiem jest „sake“ i herbata. W fa- 
bryce i przy warsztacie pracy 
fest Europejczykiem, chodzi w 
szatach europejskich, w domu no 
si kimono I nieużywa mebli lecz 
makaty. 

Budżet robotnika, zatrudnione 
go w przędzalniach Japońskich 
(wzorowo zorganizowanych, we 
dług najlepszych typów angiel- 
skich I amerykańskich) wynosi 
przeciętnie 230 złotych młestęcz- 
nie, lub 54 złote za 6 dniowy ty- 
dzień pracy (3.64 jeny dziennie). 

Japończyk lubi skromny tryb 
Życia i zarobek w wysokości oko 
ło 22 jenów tygodniowo (54 zł.) 
wystarcza na przyzwojte utrzyma 
nle, zapłate komornego, a nawet 
rozrywki (kino — teatry etc.) 

Przeciętny żonaty człowiek pra 
cy w Japonfi mieszka z żoną I 2 
dzieci w 4-izbowem  mleszkanłu 
w wielkich kamienicach nowocze 
snych, budowanych z Żelaza, sta 
lif szkła na przedmieściach mia- 
sta fabrycznego. Robotnik posła 
da oczywiście własną łazienkę. Z 
zewnatrz bloki mieszkaniowe ma 
ją zupełnie europejski wygląd. 
natomiast wewnatrz powraca Ja- 
pończyk do tradycyj japońskich: 
posiada b. mało mebli, natomłast 
lubuje się w pięknych makatach. 

Tydzień roboczy trwa 6 dni i 
rozpoczyna się wcześnie. Robot- 
nik japoński wychodzi do pracy 
o 6 rano. Na śniadanie jada zu- 
pe Jarzynową, ryż f pije mocną 

erbatę. Praca rozpoczyna się o 
7 rano. W południe jada w kanty 
nach urządzonych nowocześnie 
przy fabryce w której pracuje. Ro 
botnica Japońska (w wieku 14 Ho 
17 lat, później wychodzi zamąż i 
pilnuje gospodarstwa domowe- 
go) zarabia połowę przeciętnego 
zarobku mężczyzny, t. f. nieco 
więcej ponad półtora jeny dzien- 
nie. 

Jest to stosunkowo dobra pła- 
ca, skoro żywność całodzienna, 
która nabywa w kantynie fabryki 
kosztuje pracownicę zaledwie 15 
sen t. j. jedna dzłesiątą część za- 
robku dziennego. Wraz z dodat- 
kami, płaca robotnicy dosięga 150 
zł. miesięcznie w większości 
przedsiębiorstw przemysłowych 
Japonii dzisiejszej. 

Na. obiad róbotnicy  fapoftscy 


FAri smaczne ryby morskie i zno 
ru porcje ryżu, narodową potra- 
ke. która znaidude sin na stola.0= 
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biadowym premjera | mikada 
japońskiego. Płace wyższych u- 
rzędników w  Japonji są 500 zł. 
miesięcznie. 

Pensja premjera japońskiego 

nosi tylko 1.500 zł. miesięcz- 
nie i stoi zatem daleko wtyle po 
za płacami ministrów w Europie. 

Japończyk nie posiada właści- 
wie niższej stopy życiowej od E- 
uropejczyka tylko poprostu inny 
oziom, a zatem mięso, szynka, 
jajka, stanąwiące przywiłej prze 
ciętnego robotnika w Anglji, nie 
posiadają żadnego uroku dla ja- 
pońskiego robotnika, który prze- 
kłada ryż i ryby morskie nad 
wszelkie potrawy europejskie. Ist 
nieje niezliczona ilość gatunków 


ryb morskich I ryżu w Japonii, 
które to „menu“ znowu poraz 3 
w dniu pojawia się na stole Ja- 
pończyka na kolację. Mięso je- 
dzą Japończycy raz na tydzień, 
przeważnie drób. 

Z zarobku  miesłęcznego 230 
złotych wydaje przeciętny pra- 
cownik japoński. 

40 złotych za komorne (4 Izbo 
we mieszkanie), 80 złotych na 
żywność, 30 złotych na ubranie, 
15 złotych na światło i opał, 20 
złotych na napoje i tytoń. 

Pozostaje zatem przeciętnemu 
Japończykowi z płacy miesięcz- 
nej około 45 złotych mies. na roz 
rywki | oszczędności (nieco od- 
kłada w banku, a dzłał rozrywek 


obejmuje wydatek do kina (kosz 
ab w Osaka, Tokio przeciętnie 
1.30 gr. miejsce) i na gazety. 

Dziennikarstwo jest silnie roz- 
winięte w kraju Wschodzącego 
Słońca i człowiek pracy czyta 
wiele zarówno dzienniki jak i pis 
ma ilustrowane i tygodniki spor- 
owe. 

Trzy razy w tygodniu grają Ja 
pończycy w swoich klubach ro- 
botniczych w szachy (narodowa 
gra) jeden wieczór spędzają Z ro 
dziną w teatrze, poza tem upra- 
wiają sporty (grę w piłkę nożną 
i baseball) jako też ćwiczą się w 
w słynnem jiu-jitsu. Tak wyglą- 
da obrazek z życia pracującej Ja- 
ponji. 


Zbrojenia niemieckie 


Zbrojenia Rzeszy, a szczegól- 
nie stan przemysłu i rodzaj pro- 
dukcji są niemal stałym tematem 
w prasie zagranicznej. Czyta się 
o wielu rzeczach, poruszane są 
kwestje lotnictwa i czołgów, ga- 
zów i artylerji, a jeżeli dodamy 
do tego jeszcze echa mniej lub 
więcej prawdopodobnych wyna- 
lazków, otrzymamy obraz rzeczy 
wiście zastraszający. 

Nie należy jednak poddawać 
się suggestji i przyjmować każ- 
dą pogłoskę jako objawioną 
prawdę. Przy dzisiejszym stanie 
techniki można dużo stworzyć, 
ale nie wszystko jest jeszcze moż 
liwe. Tem niemniej, wobec nie- 
pewności, przy pewnem zastano 
wieniu, można wyeliminiwać z 
powodzi pogłosek prawdę i stwo 
rzyć sobie pewien pogłąd na 
przemysł wojenny Niemiec. Oczy 
wiście o wielu rzeczach trudno 
jest epiolpwac gdyż im bardziej 
są ciekawe, tem pilniej ukrywa 
się je, ale są sprawy trudniejsze 
do zakonspirowania z racji swo- 
ich właściwości, np. lotnictwo. 
Nikt nie jest już dziś na tyle na- 
iwny, aby sądzić, że Rzesza nie 
posiada lotnictwa wojskowego. 
Wiemy wszak dobrze, Że np. sa- 
moloty komunikacyjne mogą być 
użyte z powodzeniem jako woj- 
skowe płatowce bombardujące, 
a wiele maszyn sportowych da- 
łoby się również przerobić na 
wojskowe. 

Zresztą sprawy lotnicze nie- 
mal w całej prasie europejskiej 
były oświetlone w rozmaity spo- 
sób i są naogół najbardziej popu 
larne. Mniej uwagi poświęcano 
sprawom broni chemicznej, acz- 
kolwiek ma ona olbrzymie zna- 
czenie i jest organicznie z lotnic- 
twem związana. Niemcy nad te- 
mi sprawami bezwzględnie pra- 
cują. Nie grają tu roli żadne klau 
zule i zobowiązania co do nieu- 
żywalności gazów w przyszłej 
wojnie. 

Niemiecki przemysł chemiczny 
jest doskonale zorganizowany, 
ma za sobą wieloletnie doświad- 
czenie I rzeczywiście jest w sta- 
nie sprawić światu sporo przy- 
krych niespodzianek. Tego same 
go można oczekiwać i od innych 
gałęzi przemysłu. Że Niemcy 
zwróciły uwagę przedewszyst- 
kiem na zaopatrzenie techniczne 
swej armji, jest to zupełnie zrozu 
miałe. W ubiegłych latach, ściślej 
mówiąc, w okresie bezpośrednio 
powojennym, trudno było prze- 
widzieć, jak się ułożą warunki co 
do liczebności wojska i ewentu- 
alnych rezerw do jego uzupełnie- 
nia, należało więc istniejącą ar- 
mję wyposażyć tak, aby jej siła 
była powiększona środkami tech 
nicznemi. 


Poza tem ciekawe jest nasta- 
wienie ogólne techników niemiec 


kiah: staraja sie oni każdy wyna.milignów złotw 


lazek, każde ulepszenie zbadać 
również i pod względerń użytecz 
ności. Że tak jest, może świad- 
czyć o tem przykład z silnikiem 
rakietowym. Zaczęło się od poru 
szania przy pomocy rakiet samo- 
chodów, następnie próbowano 
zastosować silnik rakietowy do 
samolotów (zresztą nad tem za- 
gadnieniem pracują bardzo po- 
ważnie), a obecnie dość głośno 
mówi się i wiele pisze o arma- 
tach, w których miano wyzyskać 
pociski rakietowe, mogące poko 


Jugosłowianin Iwan  Poderzaj 
był ongiś oficerem a następnie 
opuścił szeregi wojskowe i zo- 
stał żandarmem. Imponował pię 
knie szamerowanym mundurem i 
wzbudzał dreszczyki w sercach 
pięknych dam. To zadecydowało. 
Iwan zrzucił mundur, przyoblekł 
swe ciało w szare acz eleganckie 
szaty cywila i puścił się na pod- 
bój świata. Oczywiście nie chciał 
zdobywać całego świata, a jedy- 
nie te cząstkę, któraby do- 
starczyła mu mamony. 

Począł więc żenić się, I to cze 
sto. Niemal co kilka tygodni. Za 
każdym razem wyłudzał od swej 
przyszłej małżonki duże sumy a 
następnie widząc, że ofiara jest 


Mohnani eywaniowo fw 


nywać przestrzenie dotąd w ar- 
tylerji niespotykane. Zagadnienie 
to z punktu widzenia techniczne- 
go jest zupełnie możliwe, a po- 
głoski mają wiele podstaw real- 
nych. 


Przemysł wojenny Rzeszy oraz 
związane z nim zakłady pracują 
intensywnie. Sądząc z natężenia 
pracy w tych fabrykach, należy 
przypuszczać, że Niemcy uzbra- 
jaią dużą armię... i to nietylko o- 
becną. 


No" 


dostatecznie spłókana wymykał 
się z pod opiekuńczych ramion i 
wiał gdzie pieprz rośnie. 

Pracował w Belgradzie, Pary- 
żu, Londynie i Berlinie. Nie przy 
wiązywał się do żadnego miasta. 
Do i poco? Utrudniałoby to mu 
działalność. W ten sposób uda- 
ło mu sie w ciągu dość krótkie- 
zo czasu nabrać kilkadziesiąt o- 
sób. 

Charakterystycznem jest, że 
wszystkie ofiary Iwana miały 
przynaimniej po 35 wiosen. By- 
ły to więc już nie pensjonarki, a 
jednak dawały sie tak oszuki- 
wać. A no trudno. Widocznie je- 
szcze na miłości można dużo za- 
robić, NX.) 


Pomścił śmierć ojca 


Działo się przed 8-niu laty w4 
wsi Nezib (Turcja). Do jeducga 
z mieszkańców, niejakiego Meh- 
meda Kirds Hilli wtargnęli nocą 
bandyci, którzy zamordowali go- 
spodarza, a dwie jego córki upro 
wadzili. Potwornej tej scenie 
przygłądał się syn zamordowa- 
nego, 8-letni Kemal. Gdy bandy- 
ci umknęli, mały Turek bynaj- 
mniej nie wpadł w rozpacz. Przy 
byłym funkcjonarjuszom oświad- 
czył, że gdy dorośnie zemścł się 
na sprawcach zbrodni. 

Upłynęło 8 lat. Kemal liczył 
już 16 lat. Nie zapomniał o tra- 
gicznej nocy. Ciągle miał przed 
oczami wstrząsający obraz. 


Któregoś dnia, będąc na jar- 
marku zauważył trzech męż- 
czyzn. Poznał w nich morderców 
ojca. Nie wszczął alarmu i nie 
wzywał policji. Ukrył się na dro- 
dze i zaledwie bandyci ukazali 
się, poczał do nich strzelać. 
Dwóch bandytów padło trupem 
na miejscu. Trzeci odniósł cięż- 
kie rany. 

Na miejsce strzelaniny przyby 
ła policja i młodego mściciela a- 
resztowano. Przypuszczają, że 
Kemalowi nie grozi żadna kara. 
Skądinad bowiem wiadomo, że 
zabici bandyci byli oddawna po- 
sąukiwani przez policję, 

(miecz.) 


Wołanie o pomoc! 


Liczne koła gospodarcze zwra 
cają się do czynników państwo- 
wych z alarmuiacemi błaganiami 
o interwencję i obronę z powodu 
grożącego cbywatelom polskim 
„zamrożenia” ich kapitałów, ulo- 
kowanych w instytucjach finan- 
sowych w Niemczech. 

lak słychać —— kanitały obvwa 
teli połskich, znaidujące się w 
bankach niemieckich na t. zw. 
„rachunkach“ dadzą sie hez prze 
sady oszacować na 700 


tym grozi „zamrożenie“ czyli — 
zwaloryzowanie po kursie 2 lub 
3 za sto, oczywiście po energicz- 
nych staraniach. Kapitały te prze 
ważnie bywały wywożone z kra- 
ju bez zezwolenia władz skarbo- 
wych przez ludzi, nie mających 
zaufania do państwa polskiego i 
waluty polskiej. Wśród właścicie 
li „zamrożonych“ kapitałów prze 
ważają sfery kupieckie I przemy- 
slow? oraz częściowo zieminfń- 


Kogres Międzynarodowe! 
Unji Wydawniczej 


W niedzielę dnia 17 b. m. zakończo 
ne zostały w Belgii prace 20-go Kon- 
gresu Międzynarodowej Unji Stowa- 
rzyszeń Prasowych, organizacji zrze- 
szającej stowarzyszenia zarówno wy- 
dawców, jak i dziennikarzy poszcze- 
gólnych krajów. 

W Kongresie wzięło udział okoła 
100 delegatów organizacyj prasowych 
29-ciu krajów; w tem I8-tu krajów 
Europy z Anglją, Francją, Włochami i 
Beigją na czele, oraz 11-tu krajów po- 
zaeuropejskich, na czele ze Stanami 
Zjednoczonemi. Z Polski wziął udzial 
w pracach Kongresu, z ramienia Pol- 
skiego Związku Wydawców Dzienni- 
ków i Czasopism, w charakterze ob- 
serwatora, dyrektor Związku, p. Sta- 
nisław Kauzik. 

Prace Kongresu objęły w pierw- 
szym rzędzie Sprawy organizacyjne 
Unjł Stowarzyszeń Prasowych, a na- 
stępnie szereg doniosłych międzyna- 
rodowych zagadnień prasowych. 


Prace Kongresu Unji zakończone zo 
stały powzięciem szeregu uchwał w 
sprawach: walki z fałszywemi wiado- 
mościami prasowemi, niezawisłości 
dziennikarzy, ścisłego kontaktu i 
współpracy między wielkiemi między- 
narodowemi organizacjami prasowe- 
mi, wreszcie w Sprawie całkowitego 
wyłączenia z działalności radja ogło- 
szeń prasowych. 


Sw 
i; 
Is! 
— Jakże ci się, Zocha, podo- 
bał wczoraj Karol? 
— Ach, pozostawił po sobie 


niezatarte wspomnienie! 
— Czyżbyś się zakochała? 
— Nie, ale wylał mi sos od 
zrazów na sukienkę, 


Sąsiad 1: — A wiele też u są- 
siada we dworze rogacizny? 

Sąsiad Il: — Nie wiem dokład 
nie, sąsiedzie kochany. Ja utrzy- 
muję, że 20 sztuk, a moja żoną 
zawsze mówi, że 21, 


Kandydatka do służby: 

— A czy pani nie ma dzieci? 

Pani: — Nie. 

— A to nie mogę się zgodzić 
do pani. 

— A to dlaczego? 

— Bo jak się coś stłucze, 
będzie zawsze na mnie... 


ił 


— To musiał być jakiś porzą- 
a człowiek, co wynalazł wód- 


t 


— Ale świnia ten, co pierwszy 
kazał za nią płacić. 


— Co dostałaś na imieniny?— 
pyta przyjaciółka panią Zotję. 
ha” Wyobraź sobie — dzieciąt 

o! 


— Ależ nie, ja się pytam coś 
dostała od twego męża. 


Czytajcie 
„Wesołe Wiadomości” 


Cena 10 groszy. 


POZNAĆ IUKOCHAĆ MORZE 
— NAUCZY LIGA MORSAA 
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NADMORSKICH. 
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OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Prawdziwe dzieje osób, uwikłanych w sieć szatańskich pokus I zasadzek 


Choć uczucia jak najbardziej sprzeczne I gwałto- 
wne miotały Barbarą z taką siłą, że krew niemal kipia- 
ła jej w żyłach, nie dała tego poznać po sobie. Znala- 
zła w sobie dość siły, aby ukryć swoje wzruszenie. Jej 
oblicze pozostawało blade i pozornie zimne, gdy kro- 
czyła do sali przyjęć, gdzie, zapewne, Hebdyński już 
na nią czekał. On ze swej strony też był wstrząsany 
głębokiemi wzruszeniami. 


Myślał sobie: 


— Biedna Basia... Jakże musiała cierpieć, aby 
dojść do tak bezlitosnego wyrzeczenia się wszystkich 
dóbr i radości świeckich... Jakże trzeba stracić wiarę 
w miłość, jeżeli się odsuwa nawet dwudziestoletnie 
dziewczę od zakosztowania jej rozkoszy... Jakiż musi 
być jej wstręt do tego pięknego uczucia, skoro woli 
córkę w trumnie lub klasztorze raczej, niż oddać ją Fel- 
kowi, choć wie dobrze, jaki to dobry i uczciwy chło- 
piec i jak bardzo ci dwoje się kochają... 


Generał, zresztą, był silnie zdecydowany nie ustę- 
pować. Za żadną cenę nie dopuści do tego, co tu się 
ma stać. I to ze względów ściśle religijnych. Samby 
namówił do klasztoru niewiastę, czującą ku temu po- 
wołanie. Ale namawianie do zakonu dziewczęcia, rwą- 
cego się do życia, pełnego myśli świeckich — uważał 
za grzech, za wypaczenie pobożnego powołania... Zre- 
sztą, przyrzekł to Toli, a nigdy jeszcze żadnego przy- 
rzeczenia nie złamał. Poza tem czyż nie wchodzi tu 

"w grę szczęście jego własnej córki? 

Jedna rzecz go tylko gnębiła.. Co właściwie po- 
wiedzieć Basi? Od czego zacząć rozmowę? |ak wytłu- 
maczyć tajemnicę, która im obojgu zatruła życie? 


To też generał czuł, jak serce coraz głośniej łomo- 
ce mu w piersiach... jemu, co nigdy w najniebezpie- 
czniejszych potrzebach wojennych nie drgnął, ani nie 
zachwiał się... jemu, co zawsze z pogodnem czołem 
parł naprzód, drwiąc z gróżb Śmierci... 

Dopiero, gdy przekraczał furtkę klasztorną, serce 
zakotłowało mu, jak wystraszonej gołębicy, a gry wre- 
szcie siostra-służebna zamełdowała, że pani Gordyko- 
wa oczekuje go u siebie, udał się tam. zataczając, jak 


pijany.« 


POZEI 


„Z SERC 


Ujrzał ją wreszcie... Na jego niski ukłon, pełen 


— Ta kartka, pisna pośpiesznie i w strachu, mo» 


szacunku i czołobitności, odpowiedziała zimnem i obo-j że wymowniej, niż ja wytłumaczy pani wszystko... 


jętnem skinieniem głowy. Z gestem banalnej i zdaw- 
kowej uprzejmości wskazała mu krzesło... 


Gdy Hebdyński podniósł głowę, spojrzenia ich na- 
gle się spotkały i ognisty płomień błysnął jednocześ- 
nie w oczach obojga, jakby błysk szpad, skrzyżowa- 
nych na słońcu w szlachetnym pojedynku. Przez 
chwilę oboje jakby zapomnieli o rzeczywistości... 


Zpod oka przyglądali się sobie. Generał był jesz- 
cze bardzo piękny. Na jego ley w męskiej twa- 
rzy, terąz przyćmionej głębokim i gorzkim smutkiem, 
porytej tragicznemi zmarszczkami, znać było okrutne 
bóle, które musiały dręczyć serce. 


Barbara również była jeszcze bardzo piękna. Ból 
owiał jej szlachetne rysy mgłą przejmujmującego smęt- 
ku. Były może jeszcze bardziej wysubtelnione straszli- 
wemi przejściami. 


Miłość, od wielu lat pogrzebana w ich sercach, 
teraz nagle jakby zmartwychwstała, odwalając płytę 
z mogiły, owiewając oboje tajemniczemi fluidami. Za- 
razem wszakże przepaść, jaką wyryły między nimi la- 
ta i okoliczności, wydała im się bardziej bezdenną, niż 
kiedykolwiek, niezgłębioną, nie do przebycia... 

Barbara snać bardziej panowała nad sobą, bo 
odezwała się pierwsza głosem, nieświadczącym o ja- 
kiemkolwiek wzruszeniu: 

— Pan życzył sobie mówić ze mną... Jestem do 
usług... 

Hebdyński drgnął, słysząc ten ton obojętny, ten 
lodowaty głos... 

Czyżby to była Basia, której płomienne pieszczoty 
dawniej potęgowały jego miłość? Widocznie jest teraz 
nastrojona bojowo. Jako stary żołnierz postanowił na- 
tychmiast odpowiedzieć na atak — atakiem. 

Rzekł więc zimno również: 

— Przybywam tu na prośbę pani Stanisławowej 
Relowej, aby poczynić ostatnią próbę... 

— Ostatnią próbę? Na prośbę mojej siostry? 
A o cóż to chodzi? 


Podał Barbarze kartkę, w której nieszczęsna To- 
la wyznaje mu ból swego serca. 

Barbara wzięła tę kartkę, przeczytała ią obojętnie, 
starając się usilnie panować nad zmieszaniem, które 
ją jednak ogarniało coraz silniej na widok dawnega 
kochanka, 

Rzekła z pozorną obojętnością: 

— Jak widzę, siostra moja zwierzyła się panu su 
swego niezadowolenia, iż jej córka Marysia wsiypiia 
do klasztoru... 

— Tak jest i pani Relowa prosi mnie o użscie c2- 
łego mojego wpływu, całej wymowy i wszystkich sił, 
aby nie dopuścić do urzeczywistnienia planu pani... 

Barbara zlekka drgnęła. Następnie rzekła bezhar- 
wnym głosem, nawet nie spoglądając na generała: 

— A czy wolno mi zapytać, dlaczego siostra moja 
wybrała właśnie pana, człowieka najzupełniej obcego? 

Teraz zkolei Hebdyński drgnął. Podniósł głowę, 
pragnąc skrzyżować wzrok z Barbarą. Daremnie wsze- 
lako. Barbara umyślnie nie podnosiła oczu. Postarał 
się więc znów dorównać chłodem Barbarze i odparł: 

— Pani Relowa nie czuła się zapewne, na siłach, 
aby panią przekonać lub raczej nawet... pokonać... Po- 
myślała sobie, zapewne, że okażę się silniejszy, niż ona 

— Pan, generale ? A niby dlaczego? 

Barbara rzuciła te słowa, jakby wyzwanie i to tak 
energicznym tonem, że generał czuł, jak rumieniec obu 
rzenie zalewa mu lica. 

Chciał coś rzec z oburzeniem, ale zanim zdążył, 
Barbara dodała: 

— Zresztą, siostra moja wyraziła swoją zgodę na 
to, coprawda, milczącą, ale niemniej wymowną, aby 
Marysia wstąpiła do klasztoru... 

— Bardzo panią przepraszam — przerwał jej Heb- 
dyński, — ale pani Relowa bynajmniej tej zgody nie 
dawała i uważa to wszystko za gwałt na osobie panny 
Marysi... 

— Czemuż w takim razie nie przeciwstawiła się 
energicznie temu, co się stało? 


(YCH 


Powieść -reportaż z tajników potwornej afery w świecie arystokracji 


MIGRENA ZAKOCHANEJ HRABINY 


Noderski nie spuszczał wzroku z twarzy Wymir- 
skiego, z jego nalanych krwią oczu, prawdopodobnie 
po przepiciu się i nieprzespaniu dnia po bezsennej 
uocy. 

— Czy można z panem pomówić spokojnie? — 
rzucił wreszcie pytanie, czując, że rośnie w nim irytac= 
ja wobec ręki Wymirskiego, przesuwającej się mu pod 
nosem. 

-— Gadaj pan prędko! Tylko jak mówiłem: forsa, 
bez żadnego pucu! Niech pan ze mnie warjata nie stru- 
ga, ani mnie nie uczy, że to nie interes pakować szefa 
do kryminału! Niech nie będzie interesu! Ja zgniję, ale 
i jego wpakuję! Taki już jestem! Rozumie pan? 

— Rozumiem. I dlatego właśnie przyszedłem pa- 
nu zaproponować zgodę. 

— Niema żadnej zgody. Forsy potrzebuję, a nie 
zgody! 

— Niechże mnie pan wysłuchał 

— Gadaj pan! — Wymirski rozparł się w krześle, 
tałożył wysoko nogę na nogę i wsadził duże palce za 
wycięcie rękawów rozpiętej kamizełki. Wargi odął lek- 
reważąco, jakby zgóry był przygotowany na odrzu- 
cenie jakichkolwiek propozycyj z wyjątkiem jednej: 
natychmiastowe wyłożenie gotówki! 

— Naturalnie otrzyma pan pieniądze. 


— Więc dawać i dowidzenia! 

— Możemy panu dać w tej chwili 20 tysięcy 
tem, że zaczeka pan miesiąc na dalszą sunię. za mie- 
iąc otrzyma pan jeszcze 30 tysięcy pod warunkiem, 
e natychmiast opuści pan Warszawę i wyjedzie za- 

granicę. 

— Oho! To myślicie, że mnie można dyktować 
warunki, a nie ja wam?... Niedoczekanie wasze!... Wy- 
bulicie sto tysięcy, ani grosza mniej. Tyle akuratnie 
potrzebuję. Takie mam wymagania. I nie mam zamia- 
ru czekać. Cała forsa ma być odrazu wypłacona 
na rękę. 

Zaczął się targ. Noderski z trudem zachowywał 
spokój. Raziły go prostackie maniery podchmie!one- 
go, jego podniesiony głos, to też kilkakrotnie przery- 
wał mu: 

= Cicho!... Nie potrzebułe nas słyszeć cały dom! 


— Niech sobie słyszy! — wołał na to Wymirski. 
Nic mnie to nie obchodzi! 

Używał wiele wyrazów trywjalnych, które No- 
derski puszczał mimo uszu. Dziwił się tylko w duchu, 
jak kobieta wytworna, za jaką uważał hrabinę Wisło- 
wiczową, mogła współżyć z pijakiem i prostakiem. 

Mijały kwadranse, a do porozumienia ciągle było 
tak daleko, jak na początku. Noderski tracił już cier- 
pliwość, a Wymirski był nieubłagany. 

— Niechże pan zrozumie, do djabła — zawołał 
z pasją Noderski, — że w tej chwili nie rozporządza- 
my tak wielką gotówką. W krótkim czasie otrzymamy 
ją i wtedy dopiero będziemy mogli zaspokoić pańskie 
pretensjel.. A jeśli się pan nie zgodzi, to znajdziemy 
na pana sposób dostatecznie mocny, żeby go uspo- 
koić! 

Wymirski zerwał się na równe nogi. 

Przysuwając swą twarz do twarzy Nodersklego, 
syknął przez zaciśnięte zęby: 

— Mnie pan będziesz groził? Mnie?... 
pan, kto ja jestem? 

Noderski nie cofnął się, choć zapach wódki i ja- 
kichś kwaśnych przekąsek uderzył niemile jego no- 
zdrza. 

— Niech pan o tem pamięta — powtórzył spo- 
kojnie, — że i z panem potrafimy sobie dać radę, jeśli 
pan się nie uspokoi. Pan ma za długi język. Możemy 
panu go przyciąć, 

— Wpakuję was wszystkich do kryminału! — wo- 
łał Wymirski. — Sam zgniję, ale was tak usadzę, że 
nosa do końca życia nie wysadzicie z za krat!... 

— Cicho! — syknął Noderski. 

Wsunął rękę do kieszeni i zacisnął ją na futerale. 

— ja sam wiem, kiedy mam być cicho!... 

— Może jednak wyjdziemy stąd i przejedziemy 
się gdzie. Tu nie jest odpowiednie miejsce do roz- 
mów. 

Zachowanie się Wvmirskiego przewążyło szalę 
w duszy Naderskiego. Byłby istotnie rad, gdyby wresz- 
cie zamknął mu te krzykliwe usta, ale Wymirski pomi- 
nął zaproszenie, wołając w dalszym ciągu: 


A wiesz 


~ Niech łudzie usłvsza, że wpadłem w rece plis- “ 


wekl... Niech się nimi zainteresują! Nie Ja jeden jestem 
w waszych rękach1... 

Nagle rozchyliły się drzwi I hrabina Wisłowiczo- 
wa wsunęła głowę. 

— Józiu, możebyś tak nie krzyczał!? Mam migre- 
nę i nie mogę zasnąć, tak się głośno zachowujesz!... 

Wymirski zamilkł, Spojrzał na kobietę, która 
przestąpiła próg i zwróciła się wprost do Noderskiego: 

— Może mi pan wreszcie wyjaśni, o co się rozcho- 
dzi. Widzę, że jestem otoczoną jakiemiś tajemnicami, 
jakiemiś el sprawami. Domyślam się, że 
pan wie, kim ja jestem. Nie wstydzę się tego!—powie- 
działa szorstko, patrząc przez okno. — Opuściłam dom 
męża swego z miłości. To prawda. Nie widzę w tem 
zbrodni i nie mam zamiaru się ukrywać. Jestem hrabi- 
na Wisłowiczowa. 

Noderski skłonił głowę i przedstawił się: 

— Jestem hrabia Noderski. 

— Od chwili, kiedy zamieszkałam ze swym ko- 
chankiem, słyszę o jakichś sprawach, pieniądzach. Jó- 
zio odgraża się komuś, wspomina, że zapewni nasz byt, 
że przeprowadzimy rozwód i pobierzemy się. Przypad- 
kowe usłyszałam, że pan ma coś wspólnego z tą spra- 
wą. Chodzi pewnie o jakieś odszkodowanie za pracę, 
czy coś podobnego. Otóż i ja muszę panu oświadczyć, 
że tego rodzaju wyzysk i zwlekanie z wypłatą pienię- 
dzy stawia nietylko jego, ale i mnie w sytuacji bar- 
dzo kłopotliwej. Proszę wziąć pod uwagę dwie osoby, 
które trwają w denerwującem oczekiwaniu! 

Noderski podchwycił myśl: 

— Zupełnie słusznie!... Dlatego właśnie przysze- 
dłem, żeby sprawę załatwić. Niestety, zachowanie się 
pana Wymirskiego uniemożliwia tol 

— Więc opanuj się i załatw to raz nareszcię! — 
zwróciła się do kochanka. — To wszystko rozstraja 
mł nerwy... 

— To się połóż! Możesz spać. Ja wyjdę z tym pā- 
nem! — rzucił Wymirski. 

— Znów wrócisz nad ranem pijany!... 

Wymirski nie odpowiedział i pierwszy ruszył ką 


drzwiom. 
Nalszy ciąg ira 
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Główne wygrane 
PIERWSZE I DRUGIE CIĄGNIENIE 
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(zy tak postępuje inteligent? 


P. Irka 

zwierza nam się: 

„Dwa lata temu zimą, siostra 
moja zapoznała mnie ze studen- 
tem politechniki. Od plerwsze- 
go wejrzenia podobał mi się bar- 


Pożegnaj 


na zawsze 
dc: zgllwości nóg 


Spróbuj tego 
prostego leku 
domowego 


Oto prosty I niekosztowny lek do- 
mowy. który pozwala pozbyć się na 
zawsze naigorszych dolegliwości nóż. 
Należy zanurayć nogi w ciepłej Wo0- 
dzie do której sie dodało tylę Saltrat 
Rodeli, aby przybrałą oną wyglądu 
mieka. Saltrąt Rodell zawierą GZie- 
sięć rozmaitych soli leczniczych %8 
znanych śródeł radioaktywnych 18 
wysoce kojącą kapie! usuwa w cIą$gu 
3-ch minut męczące bóle nóg. Wycią* 
ga natychmiast zapalenie z popęka- 
nych. palących rak. Spuchlizna znika. 
Odmrożenia przestają świerzbić i $3 
szybko ukojone Ta mleczna woda 
z Saltrat usuwa. lak za poruszeniem 
różdżki czarodziejskiej. ból odcisków, 
nagniotków i stwardniałych miejsc 
zmiękcza je do tego Stopnia, że mo- 
żna je odjąć w całości wraz z ko- 
rzeniami. Apteki, składy apteczne 
i perfumerie sprzedaja pod gwarancją 
Saltrat Rodell, Skład Głównv: L. Na- 
sierowski Warszawa, Kanska 9 
E E E 


dzo. W ten sam wieczór, kiedy go 
poznałam, poszliśmy do kina. W 
kinie zaproponował mi spotkanie. 
Walczyłam sama ze sobą, czy 
mam się z nim spotkać, czy nie. 
Ponieważ był partnerem siostry, 
wahałam się. . 

„On nalegał I umówiłam się z 
nim. Spotykając się z nim, byłam 
bardzo szczęśliwa, bo go poko- 
chałam pierwszą miłością, ale to 
szczęście krótko trwało. Spotka- 
łam się z nim trzy razy. Za czwar 
tym razem szłam do niego szczę- 
śliwa, że go ujrzę, lecz cóż za roz 
czarowanie! Nie było go. 

Poszłam do domu, płacząc nad 
moim losem. Cóż mi z tego, że je 
stem zgrabna I bardzo ładna? 
Mam dużo znajomości, ale co mi 
potem, że mam chwilowe szczę- 
ście? Wychodziłam z domu w na 
dziei, że go spotkam. 

Spotkałam go kilka razy, za 
każdym razem umówił się ze mną 
i nie przychodził. 

I tak uvłynał rok cały i nie 
spotkałam go ani razu. Dwa ty- 
gdnie temu, spacerując w Alejach 
z koleżankę, spotkałam go. Wy- 
obraż sobie; Redaktorze. co sie w 
moim sercu działo! Ujrzał mnie i 
ukłonił się. Zauważyłańn że się 
waha, czy podejść, czy nie. Pod- 
szedł adstatecznie. odprowadził 
mnie i prosił, żebym się z nim 
spotkała. Nie chciałam. 

Przekonywał mnie, że jak stę 
umówimy ma niedzielę, ta spotka 
my się na pewno, bo w tygodniu 
czasu nie ma. Uwierzyłam mu. 
lak go pożegnałam, serce mi mó- 
wiło, że nie będzie i nie zawiodło 
mnie: nie było go! 

Kochany Redaktorze, odpo- 
wiedz mi czy tak inteligentny 
czlowiek postępuje? Wiem, że mu 
się podobałam. Umawia się ze 


-- JA mna, prosi, błaga i nie przycho- 


dzi. Poradź nieszczęśliwej Irce, 
jak ma postępować, jeżeli jeszcze 
raz podejdzie. Redaktorze, wydru 
kuj mój list. Niech mój ukochany 
go przeczyta!” 


Zdaje mi się, Panno Treczko, że 
nie warto sobie zawracać głowy 
tym wielce niewychowanym mło- 

zieńcem. Jeżeli się ktoś umawia 
na spotkanie, powinien przyjść, 
żeby nawet nie wiem co, a już w 
najgorszym razie uprzedzić o tem 
telefonicznie lub listownie; jeżeli 
nie zdąży pocztą, to przez pos- 
łańca. Człowiek nieprzybywają- 
cy na spotkanie daje dowód nie- 
tylko braku wychowania 
brzydkiego charakteru i lekcewa 
żenia drugiej osoby. Z takim o- 
sobnikiem proszę się nie zadawać 
i być raczej szczęśliwą, że się na 
reszcie odczepił, bo z tej „miło- 
ści” į takby nic dobrego nie wy- 
szło. 


RADJO 
ZOZGŁOŚNIA WARSZAWSKA 


6,30 Pieśń „Kiedy ranne wstają Zo- 
rze“. 6,35 Muzyka fpłvty). 6,38 Gimi- 
nastyka. 6,53 Muzyka: (płyty). 7,05 
Dziennik norannv. 7.10 Plyty.: 7.20 
Chwilka pań domu. 7.30 Rozmaitości. 
1205 Codzienny przegiąd prasy nyl- 
skiej. 12,10 Muzyka poputarna (plstv) 
13,00 Dziennik półudniówv. 13.05 Pra-* 
gram dla dzieci młódszych. 13.20 
Drobne utwory na fortep., w ioloncze- 
le i skrzypce. 14,03 Wiadomości go- 
spodarcze. 16,00 Koncert popularny. 
17,00 „Skrzynka pocztowa”. 17.15 
Słynni artyści (płyty). 18,00 „Po'vis- 
trze, słońce i woda na usługach kos- 
metki. 18,15 Transmisja słuchówis- 
ka ze Lwowa p. t. „Obowiązek leka- 
rza“ pg. Pirandella. 19,00 Rozmaito- 
ści. 19,15 Recital fortepianowy. 19,50 
Wiadomości sportowe. 20,00 „Myśli 
wybrane“. 20,02 Przegląd teatralnv. 
20,12 Koncert wieczorny. 20,50 Dzien- 
nik wieczorny. 21.02 „Kacik dla mlo- 
dzieży wiejskiej”, 21,12 Koncert popu 
larny. 22,00 „Substancja świata“ —- 
Odczyt. 22,15 Muzyka (płyty). 
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Kronika 


Na tropie morder- 
cy śp. Pierackiego 


Potworna zbrodnia, dokonana 
na ministrze spraw  wewnętrz- 
nych generale śp. Bronisławie 
Pierackim, wstrząsnęła do głę- 
bi całem społeczeństwem pol- 
skiem. — Śledztwo prowadzone 
jest przez najwybitniejszych — 
przedstawicieli sądownictwa, — 
służby bezpieczeństwa i policji 
śledozej. 

Władze bezpieczeństwa są 
już na tropie zbrodniarza. Pra- 
ca organów Ssądowo-śledczych 
i policji dała pozytywne wyniki. 
Rezultaty te są trzymane w bar- 
dzo ścisłej tajemnicy. 


Dziwne praktyki 
w gimnazjach krak. 


Wstępne egzaminy do pierw- 
szej klasy nowego typu w szko- 
łach średnich odbyły się w po- 
niedziałek we wszystkich zakła- 
dach średnich w Krakowie. 

Niestety w szkołach średnich 
rządowych spotkała rodziców 
niespodzianka. Dzieci zdały, ale 
nie przyjęto wszystkich, gdyż 
każde gimnazjum posiada ogra- 


niczoną ilość miejsc, Dzieci ro- | 


botników nie brano nawet w ra- 
chubę przy przyjmoweniu do 
Zakładu. ©Zrozpaczeni rodzice 
nie wiedzą co czynić, a biedne 
dzieciaki martwią się. 


Soler przejechał drukarza 


Przy Al. Krasińskiego w Kra- 
kowie, wydarzył się wczoraj — 
wstrząsający wypadek. Miano- 
wicie Stefan Pach, drukarz, zam. 
przy ul. Lubelskiej 1. 20, jadąc 
na rowerze, został przejechany 
przez auto osobowe, kierowane 
przez szofera Józefa Kandelkę, 


zam. przy ul. Krowoderskiej 66, | 


skutkiem czego Pach doznał 
wstrząsu mózgu i złamania czasz- 
ki. Wezwany lekarz pogotowia 
po udzieleniu pierwszej pomocy 
przewiózł nieszczęśliwego do 
szpitala Bonifratrów. 


Kawalerska jazda lekarza 


Auto osobowe 
przez Dra Weitresa Arpada zam. 
w Mościcach, najechało wczoraj 
przy ul. Kościuszki w Krako- 
wie, wskutek nieostrożnej jazdy 
na furmankę Antdniego Zmi- 
grodzkiego, gospodarza, skut- 
kiem czego koń Zmigrodzkiego 
doznał złamania nogi. Wypadku 
w ludziach nie było. 


Sprawa Ciunkiewiczowej 
przed sądem Najw. 


Donoszą nam z Warszawy, że 
sprawa Marji Ciunkiewiczowej 
znajdzie się w niedługim czasie 
4h sądem Najwyższym. Ciun- 
lewiczowa wniosła bowiem skar. 
gę kasacyjną przeciwko wyro- 
kowi sądu apelacyjnego w Kra- 
kowie, zatwierdzającemu karę 
półtora roku więzienia za symu- 
lowanie kradzieży klejnotów. 


Nadużycia a Akademji Górniczej 


Jak się dewiadujemy, w Aka- 
demji Górniczej w Krakowie po- 
pełniono defraudację. 

Obecnie zjechała komisja, któ- 
ra bada wysokość strat jakie po- 
niosła ta instytucja. Cała spra- 
wa trzymana jest w ścisłej ta- 
jemnicy. 


LAKIERY nitrocelulozowe 
(„Duco“) we'wszelkich kolorach 
poleca Skład farb Juda, Kalwa- 
ryjska 29, tel. 149-79. 


prowadzone | 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Zeznania dra NUssenfelda 


| 


(Dokończenie) 


Przew. Pan wogóle nie jest 
skłonny do płaczu. Był taki 
moment, że pan gonił po po” 
koju i jak pan twierdzi, stłukł 
pan łokieć. P. Kędrzanka prze- 
czy temu, jakoby pan jej poka- 
zywał stłuczony łokieć. Któż tu 
kłamie. Twierdzi natomiast p. 
Kędrzanka, że podrapała pana 
na szyji i twarzy. 

Kiedy ŚSchenkirzyk milczy, 
prezes dr Krupiński przypomi- 
na dalej zeznania p. Kiędrzanki, 


według których Sehenkirzyk go- 


nil ją po pokoju, chciał ją fzła-| 


pać za ręce a wtedy ona dra- 


pała gdzie się dało. 
Zeznania 


Dr. Niissenfelda 


Po pytaniach prokuratora i 
|obrońców, wśród olbrzymiego 

napięcia publiczności rozpoczął 
|zeznawać wezwany jako świa- 
|dek Dr. Niissenfeld. 

Dr Józef Niissenfeld, lat 53, 
|lekarz, zeznaje niezaprzysiężony, 
że dnia 14 maja o godz. 13'40 
wyszedł z mieszkania na miasto 
a ś. p. Garncarzówna zamknęła 
drzwi na łańcueh. 

Udałem się do Ubezpieczalni 
po ordynacji odwiedziłem 3-ch 
pacjentów z Ubezpieczalni. 

O godz. 15:15 wracałem do 
mego mieszkania. Na schodach 
spotkałem znajomego, 
'leczyłem dziecko. Rozmawiając 
jz nim wyszliśmy na Il piętro i 
przy drzwiach mego mieszkania 
zadzwoniłem, lecz nikt nie do- 
chodził do drzwi. Wobec czego 
|powiedziałem pacjentowi, by 
(przyszedł jutro, bo nie mogę 
się dodzwonić. Zaskoczyło mnie 
to bardzo, gdyż mi się to nigdy 
nie zdarzyło, ażeby śp. Garn- 
carzówna nie etwierała drzwi, 
‚gdy ja dzwonię. 

Począłem wówczas kluczem 
| manipulować w zamka, ale trud- 
jno mi to przychodziło, gdyż 
| wewnątrz tkwił klucz w zamku. 
Po chwili udało mi się drzwi 
of R W 0) ina - 

Pluskwy niszczy radykalnie 
tylko płyn z apteki pod Złotą 
,Koroną, Kraków, Rynek Gł. 22. 

Jadąc na wywczasy nie za- 
pemnij zaopatrzyć się w ten 
płyn, który okazał się najlep- 
szym ze wszystkich polecanych 
dotychczas. 


Tajemnicze aresztowana 


w Krakowie 


Policja krakowska przeprowa- 
dziła onegdaj na terenie Kra- 
kowa szereg rewizyj, następ- 
stwem których były aresztowa- 
nia. Jednego z takich dokonano 
wczoraj nad ranem przy ul. 
Smoleńsk. 

Aresztowania te nie mają po- 
dobno nic wspólnego z ostat- 
niemi aresztowaniami, jakie mia- 
ły miejsce w Krakowie w związ- 
ku z wykryciem tajnych skła- 
dów broni i laboratorjum che- 
micznego ukraińców zamieszka- 


rajsze aresztowania trzymane są 
w tajemnicy. 


Morderstwo w Zakopanem 


Wczoraj znaleziono w Zako- 
panem, zwłoki śp. Michała Ko- 
zaka, robotnika, osfatnio zam. 
w Zakopanem. W czasie docho- 
dzeń ustalono, że Kozak został 
przez nieznanych osobników 


nia dalsze w toku. 


któremu | 


łych w naszym mieście. Wczo | 


jotwerzyć drzwi mieszkania, za- | 


uważyłem najpierw meją pa- 
pierośnicę, leżącą na ziemi, 
która prze chowywałem w kufrze, 
a następnie zauważyłem rozbity 
kufer. Idąc dalej oczom moim 
przedstawił się straszny widok 
zauważyłem na podłodze leżące 


zwłoki służącej Andzi 


natychmiast wybiegłem z mie- 
szkania i zaalarmowałem ludzi 
że Andzia zamordowana, a 
mieszkanie obrabowano. 
Będąc tak roztargniony za- 
trzasnąłem za sobą drzwi, zo- 
|stawiając klucze w mieszkaniu. 
Następnie dr Niissenfeld o- 
|powiada co mu skradziono jak 
również wyjaśnia jak zaalarmo- 
wano policję o zbrodni. 
| Przew. Ile 


pieniędzy panu 
zwrócono? 


Św. Brakuje 5 sztuk po 20 przyjąłem 


dol. w złocie i około 800 dol. 
w banknotach, oraz rozmaite 
precjoza. 

Przew. W jakiej pezycji le- 
| żały zwłoki śp. Garnczrzówny? 

Św. Opowiada jak leżały 
zwłoki, co znalazł i ta d. 

Przew. Gdzie pań poznał 
Wł. Bobrzeckiego? 


Sw. W Izbie Lekarskiej w 
grudniu. tam przychodził po 
żonę. Nigdy jednak z żoną 


Bobrzeckiego o stosunkach do- 
mowych nie mówiłem, może do 
kogoś mówiłem, o swem trybie 
życia, o pieniądzach nikomu 
nic nie mówiłem. 

Nieraz zabierałem pieniądze 
Izby Lekarskiej do domu w 
ilości kilkaset zł. Żona Bob. 
rzeckiego wiedziała o tem. 

Służąca wychodziła rano wczas 
i przychodziła przed mojem 
wyjściem z domu, tak że zawsze 
ktoś był w domu. Służąca nie 


wiedziała gdzie ja przecho-|czeń ma 99 proc. talentu 


wuję pieniądze. 
Ślepe telefony. 


Otrzymałem kilka telelonów, 
tak samo i ś. p. Garncarzówna, 
które rzucały podejrzenie, że 
były „ślepe“, bo gdy je odbie- 
rała, nikt się nie zgłaszał. 

Przew. Gdzie chałat wisiał ? 

Św. W pokoju ordynacyjnym. 

dr Aschenbrener: Panie d.rze 
czy to prawda, że pam więcej 
doutał pieniędzy jak było w 
rzeczywistości? 


i Zmiika do kin: 


Wyciąć i przedłożyć 


ani tak, ani nie, raczej nie. 
Ostatnio nie chodził, bo nie 
zapłacił czesnege. 


W dniu aresztowania 

Radziłem mu by Bobrzeckie- 
Zo porżucił, widziałem, że go 
to denerwuje. W dzień aresz- 
towania prosił mnie o dokoń- 
czenie swej pracy a to „aktu“ 


jednak został aresztowany. 


Przew. Uchylam to pytanie. | 


|Przesłuchanie 


W r. 1931 pobierał stypen- 
djum ale zwrotne. Bobrzeckiege 
na podstawie 
opinji Schenkirzyka, którą mu 
wydał jako przychylną. 


Bobrzecki kradł 
farby. 


Ginęły również farby i jak 
z opowiadania uczniów wy- 
wnioskowałem, to miał się tych 
uradzieży dopuścić Bebrzechi 
ale stanowczo nie mogę twier- 
dzić. Bobrzecki był zupełnie 
bez zdolności. 

Adw. Aschenbrenner prosi 
Trybunał o dopuszczenie po- 
kazania 4 obrazów jego prac. 


Prok. Ja się sprzeciwiam. 

Trybnnał dopuścił wniosek 
adw. Aschenbrennera. 

Świad. To są pejsaże ale tc 
nic nadzwyczajnego, to są zre- 
sztą fantazje domowe, jeżeli u- 
a 1 
proc. pracy' to z tego nic nie 
będzie, a jeżeli uczeń ma 1 pro- 
cent talentu a 99 proc. pracy 
to zawsze coś z tego będzie. 

Swiadek Ludwik Bluebaum 
inż. zam. na ul. Potockiego 12 
I piętro. 

Widział w niedzielę przed 
morderstwem człowieka w po- 
debuym kapeluszu tak jak ten 
(wskazuje na stół) W ponie- 
działek obserwował Bobrzeckiego 
na plantach. 


Świadek który widział ucie- 
kających morderców. 


„Bagatela“ lub „Słonko“ 
4 dla Czytelników „Ostatnich Wiadomości Krakowskich* 


Ważny tylko w dniu 
Gy 


Ó 


ie" 


„Adria“, , 
[O 


w kasie kinoteatru 
21 czerwca 1934 r. 
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O doprowadzenie 
narzeczonej Schenkirzyka. 


Świadek Mieczysława Kędzan- 
ka, narzeczona Schenkirzyka nie 
zjawiła się. 

Prok. prosi o doprowadzenie 
Kędrzanki w asyście posterun- 
kowego. Trybunał udał się na 
naradę nad wnioskiem Proku- 
ratora. 

Po naradzie Trybunału Adw. 
dr Aschenbrenner oraz proku- 
rator cofają swoje wnioski. Wo- 
bec czego przewodniczący od- 
czytuje zeznania tych dwóch 
nieobecnych świadków. Zeznania 
Krasickiej pokrywając się z zez- 
naniami świadka Dawidowskiej. 


Wł. Bobrzecki w roli 
dziennikarza 


Bobrzecki powiedział jej że 
jest dziennikarzem. 


| Zeznania Kędrzanki 


Świadek Kędzanka jest przy- 
rodną siostrą Schenkirzyka by- 
ła w Krakowie 16, V, Schenki- 
rzyk czekał na mnie odprowa- 
dził mnie do hotelu i jedną noc 
spał w mojem pokoju ja na 
łóżku on na kanapie. 


20 dolarów 
za jazdę dorożką 


Świadek Fr. Bochenek z 
Mydlnik dorożkarz wiózł osk. 
Dońca i Wanata współwinnego 
wzbrodni otrzymał 20 dołarów 
za jazdę, lecz nie miał zaufania 
do tej monety. 

Św. Józefa Bednarska właści- 
cielka szynku zeznaje że piło 
u niej wódkę dwóch osobników 
i widziała u nich 20 dolarówkę 


Zeznania 
Henryka Wanata 


| Św. Henryk Wanat lat 28. 
i robotnik, zeznaje z więzienia, 


Świadek Józef Garbacz l. 26|20 maja przyszedł Doniec do 


robot, — zakł. czyszczenia mia- | mojego znajomego 


mietany i 


świadków : sta Krakowa, był krytycznego później mnie wezwano i poka- 


| nista, lat 37, zeznaje: usiłowa- 
łem naprawić telefon, więc 
pukałem w drzwi i dzwoniłem, 
jlecz nikt mi nie otworzył. Było 
to około godziny 11-tej rano. 

Sw Henryk Jakubowicz, lat 
42, architekt. zam. przy ulicy 
| Potockiego 12, III p. W sobotę 
dnia 12-ge widziałem 2-ch osob- 
ników wchodzących do klatki 
schodowej, jeden był wysoki, 
|drugi trochę niższy, tak samo 
w niedzielę. Świadek nie jest 
w stanie rozpoznać oskarżonych. 

Następnie przew. zarządził 
przerwę. 

Po przerwie zeznawał świa- 
dek Prof. Fryderyk Pautscp 
(Akc. Zw. Kr.) 

Przew. — W kiedy pan po- 
znał Schenkirzyka. 

Św. — Był na kursie z Akc. 
Sztuk Pięknych byłem pewny 
że z niego coś będzie w ostat- 
nim roku byłem z niego niee 
zadowolony. 

Do portretów 


nie miał żad- 


powieszony na drzewie w lesie, nych zdolności. Był jakiś czas 
a następnie zwłokijego przenie- | wybrany przez 
siono pod Krokwię. Dochodze- | gospodarz klasy. Talent miał 


kolegów jako 


nia zamiatać w tym 


| rejonie |zano mi rewolwer, 
|: Św. Rynkiewicz Jan, telefo-|usiadłem na schodkach i widzia- repetował, ja wziąłem rewolwer 


który nie 


łem jak dwóch osobników wy-|i naprawiłem go.— Wówczas 
biegających z kamienicy Nr. 12| Doniec się bardzo ucieszył i 


i szybko weszli na planty: 


wyraził się, że pan jest dla mnie 


Sw. Józefa Lusięga, służąca wszystko wart. 


u Braciejowskiego nie 
do sprawy nic nowego, 

Sw. dr Braciejowski, mieszka 
o dwa pokoje dalej i słyszał 
krzyk „0j“ bardzo przeraźliwie 
było koło godziny 10-tej rano. 

Sw. Marja Dawidowska, nie 
zjawiła się, jest w Rumunji, 
wobee tego zeznania jej zostały 
odczytane. W sobotę 12 maja 
pojechała z koleżanką Krasicką 
oraz Bobrzeckim i Schenkirzy- 
kiem do Radziszowa. 

Bawili się bardzo wesoło po- 
czem wrócili do Krakowa. Byli 
w Esplanadzie na dancingu Í 
bawili się b. dobrze. 

wiadek Krasicka na rozpra- 
wę się nie jawiła i przesłała 
list przez matkę że po otrzyma- 
niu wezwania doznała szału ner- 
wowego. 

Adw. Aschenbrenner sprzeci- 
wia się odczytania zeznań. 

Prok. Boryczko prosi Trybu- 
nał o zbadanie stanu Krasickiej 


wnosi 


przeciętny, nie mogę powiedzieć | przez lekarza sądowego. 
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Drskarnia 


Jak to było na Kopcu 

Później prosił mnie bym z 
| nim jechał po złoto, — ja nie 
chciałem, lecz po namowie po- 
jechałem na Kopiec. 

Tam wygrzebał Doniec tecz- 
kę, w której było same złoto. 
Teczkę kazał wyrzucić do żyta. 
Dał mi pieniądze i zaznaczyłże 
o iie go zdradzę to jego czeka 
krawatka a mnie kula Dosta- 
łem również złoty krzyżłzasługi 
oraz zegarek z perłowej masy. 

Następnie zeznawała żona 
osk. Wanata, która nic nowego 
do sprawy nie wniosła. Na tem 
o godz. 19-tej rozprawę odro- 
czono. 

p dlsżacig pri 2 

Panna do dzieci, młoda, 
zdrowa, pracowita, z szyciem 
i ewentualnie praniem, oraz go- 
towaniem — szuka zajęcia. 

Zgłoszenia do redakcji pod 
„Pracowita'”. 


Drobne 15 gr. za Wy'az. 
Monopol, Kraków, Na Gródka 2. 


